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Rokowanie polsko - czechosłowackie
• ro z p o c z ę ły  s ię  w  P r a d z e

VB\G M t WJk W historycznym pałacu 
Cnernińakfca, yr. łtedribi* praskiego 'MSZ, 
położonym U  wggónen Hrartczyńskim, od
było d% W południa 10 hm. uroczyste o- 
t .vorot» iwl«>vwuJi polSko-czechoktowacldeh.

W (osłodzeniu walęll udział ze strony 
poiortde] mtofj»t*wvió! minister spraw za- 
KTuMieBsy^h Wincenty Rzymowski, mlnl- 
*«• administracji publicznej — dr W a- 
liyttow Kiwa&t, sprfcwiedUwoftci — Henryk 
flwtą-ttooowćd, Żeglugi i handlu zagranicz
nego — dr Stefan Jędryehowski, dyrektor 
Departamentu Politycznego MSZ — mini
ęte* poŁnojącyny Józef Olszewski, poseł

Depesza
B yrn en ft d o  B id a u l t

KOWY JORK, 17A  (PAP). Rzecznik 
ministerstwa spraw zagranicznych w Wa- 
myngtonie potwierdził wiadomość, lż̂  Byr- 
fces wysłał depeszę do francuskiego mini
stra spraw »ngranicznych Bidault doma
gając się, aby Francja zgodziła się na u- 
Msnowisnie centralnej administracji w 
Młemezech. ,

nadzwyczajny i minister pełnomocny R. P. 
w Pradze — Stefan Wierbie... : ’ sekretarz 
delegacji polskiej — minister dr Karol 
Bader, oraz naczelnik Wydziału Pol.-Wsch. 
MSZ — Wacław Sobierajski.

Ze stror.y czechosłowackiej obecni byli 
ministrowie: spraw zagranicznych — Jan 
Massaryk, wiceminister spraw zagranicz
nych — dr Vladimir. Cłemenitis, mi
nister handlu zagranicznego —- Ripka, 
minister oświaty narodowej 1— Zdenek 
Nejedly, minister zdrowia — Rudolf Pro- 
haskat, minister aprowizacji — Vąclav 
Majer, oraz poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Czechosłowacji w Warszawie 
— Józef Hejret, sekretarz delegacji cze
chosłowackiej — radca legacyjńy dr Ehlc-r. 
Pierwsze posiedzenie otworzył i przewod-
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Plcrws/e m e ld u n k i
s p is o w e  x t e r e n u

WARSZAWA. 17.8. W dniu t7 bm. ko- 
WiisRMe spisowi mtkofW.iMt prace spisowe. 
Już obecni p do Głównego Urzędu Statysty- 
•anego napływaj* liczne msłchmki z tere
nu o przebiegu akcji. NajUc-zniejeze »p>-a- 
woztWuils. piwyćhortźą z terenu woj. war- 
«zaw«k1egi». Frzyssżo ponadto już «p*a we
selami* * woj. poznańskiego, stwierdzająca 
wUkowkóe pomyślny przebieg spisu. Mel- 
•unłri ■ terenu napływaj* niejednokrotnie

niczyi mu •minister Jan  Massaryk. (PAP)
PRAGA, 17.2. Prasa czeska zamieszcza 

dziś na czołowych miejscach pod wielkimi 
tytułami: „Czechosłowacja i Polska przed 
naw* syitua.cją", „Musimy prEezwycięźyć 
drobne problemy 1 porozumieć się" wiado
mości o rozpoczęciu rokowań polsko-cze
chosłowackich.

W dniu 16 bm. przed rozpoczęolean ro
kowań ministrowie: Rzymowski, Kiemik, 
Świątkowski, Jędryehowski, Olszewski i  
poseł R. P. w Pradze Wierbłowski złożyli 
wizytę kurtuazyjna marszałkowi parlamen
tu Józefowi Davldowi. 

j Szef delegacji polskiej do rokowań z Cze
chosłowacją, minister Rzymowski zaproszo 
ny został przez radio czechosłowackie do 
wygłoszenia przemówienia przed mikrofo
nem praskim. (PAP)

! (Przemówienie ministra Massaryka i od
powiedź ministra Rzymowskiego podamy 
w numerze jutrzejszym. — Red.).

W. Brytania potwierdza
otrzymania noty Rządu fais^iep

LONDYN, 17.2. Dyplomatyczny kores
pondent Agenejl Reutera donosi, źe rząd 
Wielkiej Brytanii potwierdza oficjalnie 
odbiór noty Rządu Polskiego w sprawi- 
demobilizacji polskich sil zbrojnych za 
granicą. (PAP)

Nowy dekret 
n. uposażeniach wojskowych

Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 14 
tan. uchwaliła nowy dekret o uposażeniu 
wojskowych. Nowe uposażenia przystoso
wane są do warunków pokojowych 1 są 
marznie wyższe od dotychczasowych. W 
szczególności uległy podwyżce uposażeniu 
podoficerów zawodowych I młodszych ofi
cerów.

Dekret wchodzi w życie z dniem 1 mar 
ca 1046 r.

i opóżniMrJam. a. to a powodu trudności w nych Bablera, delegacja radziecka pozwala 
Myshuniu ląconośc-i tale-fenioznej. (PAP) 1 sobie zwrócić uwagę członkom Rady Bez-
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Stettfnius i Boncour
o G eneralnym  /grom ad zen iu  ONZ

I.ONOTN, 17.?. (PAP). Delegat Stanów | LONDYN, 17.2. (PAP). Członek delega- 
7. jiM)n<i<mu€>yełi m  Zgromadzę- j cjt francuskiej Paul Boncour, który był

ON/, H(«ttluittK ntwlMkMrł w przemó- przez: 16 ła t przedstawicielem Francji w 
* uuihi radiowym. Iż w iunknnir ONZ wyp» Lidze Narodów, oświadczył korespondento- 
i Yicdaicli swoje poglądy jiwnu I i o w m  <rl Agencji Reutera, Iż największym ostą- 
fak, jak się zwykle czyni wśród przyja- | gnięcJewi Generalnego Zgromadzenia ONZ 
elól. Ostre ulowa M| zawsze lejMae, niż Jest powołanie do tycia Rady Bezpieczeń

stwa ora# sztabu wojskowego.
Rada Bezpieczeństwa dała dowód, Iż nie 

zawaha się przed rozpatrywaniem najbar
dziej zawiłych zagadnień politycznych. 
Sztab wojskowy da Radzie Bezpieczeństwo 
siłę militarną na poparcie Jej decyzji.

Sprawa armii M arsa  p™a m * itapimuńsma
Memorandum rządu jugosłowiańskiego

LONDYN 17.2. (PAP). Agencja Reutera 1 pieczeństwa w imieniu ZSRR na fakty, nierzy, zjawił alę w Trieście, żołnierz* cl 
donosi, iż delegat Związku Radzieckiego do podar.e w memorandum jugosłowiańskim, i nic nosili godła polskiego. W ciągu stycznia 
ONZ. zastępca komisarza ludowego spraw „Uważam za swój obowiązek dodać — pi- ; dały się zauważyć wzmożone ruchy wojak 
zagranicznych Wyszyński przesłał na ręce sze Wyszyński -  że rząd jugosłowiański jl w chwili obecnej armia gen. Andersa

1..........................  "  panuje nad całą Unią Bolonia ■— Fernu-a
— Padwa — Wenecja — Trevis<> — Udiną 
Wszystkie brytyjskie oddziały zostały wy
cofane z północnego wybrzeża Adriatyku, 
Coraz nowe jednostki emigracyjnej armii 
polskiej przybywają do Wenecji i Udtae, 
W szeregach emigrantów polskich panuje 
wrogi* nastawienie względem federacyjnej 
ludowej republiki jugosłowiańskiej. Dzien
niki i  literatura propagandowa, wydawana 
pracz oddziały Andersa, redagowane są w 
duchu wyraźnie agresywnym. Jngosłowłań- 
akie oddziały ąulsllngowskie Ustaw/,i, któ
re pe uwolnieniu Jugosławii uciekły do 
Wioch, w«ąiól|nraeuią śołśłe * armią g<e<- 
Andersa, do której szeregów wstępowali o- 
Statut* obywatele jugosłowiańscy pod ka
stetu walki a kotnouinnem. Rozsiewane są 
wieść} i* armia gen. Andersa obejmie 
wkrótce odcinek w jąty  dotychczas prze# 
80 dywizją amerykańską w Marchii Ju lij
skiej 1 Trieście.

sekretarza generalnego Trygve Lic m m us 
randiun delegacji Jugosłowiańskiej w spra
wie obecności armii polskiej pod dowódz
twem gen. Andersa we Włoszech. W li
ście, datowanym z dnia 15 lutego, Wyszyń
ski stwierdza, l i  przesyłając memorandum 
rządu federacyjnej ludowej republiki Jugo
słowiańskiej w sprawie armii polskiej we 
Włoszech, oraz odpis listu zastępcy Jugo- 
ałowlańskiego ministra spraw zagranicz-

żagnety. Osiągnięcia Generalnego Zgroma
dzenie są poważne. .Sprawdziły się wizjo 
zmarłego prezydenta Roosevelta i sny 
wszystkich tych, którzy marzyli o stwo
rzenia międzynarodowej organizacji dla n- 
trzymanla pokoju.

-oOo-

Repatriacja Polaków z ZSRR
MOSKWA, 17.2. (PAP). Delegacja poi- j W najbliższych dniach wyruszą następne 

oka wchodząca w skład polsko-radzieckiej 1 transporty z Ukrainy, Czelabińska 1 Kazak-
stair- oraz z obwodów krasnojarskiego, 
stałingradzkiego, jak również z Łotwy, Mol 
dawli i Białorusi.

Według ułożonego planu m ają w miesią
cach wiosennych wyruszyć transporty za
równo z azjatyckiej jak i z europejskiej 
części Związku Radzieckiego. Poza tym w 

'  marcu wyjadą do kraju pozostałe grupy re- 
lowgradzkicgo, stalinowskiego, woroneskie- patriantów z Ukrainy. Repatriacja odbywa 
g i n  okręgu Kamieńca Podolskiego , i się w sposób planowy i zorganizowany.

komisji mieszanej podała do wiadomości, 
ża akcja repatriacyjna jest już w pełnym 
toku. Dotychczas do kraju wyjechało 11 
transportów z repatriantami. Ogółem wy
jechało 12.000 osób z obwodów kijowskie
go, połtcwsklego, sumsklego, czernichow
skiego, odeskiego, zaporoskiego, woroszy

jest zdania, iż wypadki, wyszczególnione 
w memorandum, mogą zagrażać w przy
szłości spokojowi 1 porządkowi na granicy 
jugosłowiańsko-włoskiej i wobec tego zwró
ci] się do rządu ZSRR z prośbą przedsta
wienia całej sprawy Radzie Bezpieczeń
stwa".

Memorandum rządu jugosłowiańskiego 
stwierdza, iż armia, złożona z emigrantów 
polskich, pod dowództwem gen. Andersa, 
znajdująca się w chwili obecnej we Wło
szech, przesunęła w ostatnich miesiącach 
swoje kwatery ku północy |  północo-wscho
dowi, zbliżając się coraz bardziej ku gra
nicom federacyjnej ludowej republiki jugo
słowiańskiej. W listopada!* r. ub. 8 tya. 
żołnierzy armii Andersa przybyło do Udl- 
ne, miejscowości położonaj w odległości 80 
km. od jugosłowiańskiej Marchii Julijskiej 
1 48 km od obecnej granicy państwa. W 
grtUhUu pierwszy oddział, złożony * 700 żoł
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Prasa angielska 
o a r m i i  A n d e r s

LONDYN (PAP). Zbliżony do Partii 
Pracy organ min. J3evina „TRIBTJNE" to 
obszernym artykule wstępnym, poświęco
nym wszechstronnym zagadnieniom polity
ki brytyjskiej, tak pisze m. in. >m temat 
wojsk Andersa: „Może najpoważniejszym 
zagadnieniem wśród wielu innych, które  
ostatnio narosły, Jest pprawa wojska pol
skiego we Włoszech. Armia ta jest. oficjal
nie częścią armii brytyjskiej, a faktycznie 
stanouH niezależną siłę polityczną, znajdu
jącą się pod kierownictwem głównodowo
dzącego, generała Andersa, który jest zde
cydowanym faszystą“. „Dla rządu Partii 
Pracy tolerowanie nawet zarodków nieza
leżnej „polityki w o js k o w e jo b o k  i w  
sprzeczności z  jego własną, oficjalną poli
tyką  — znaczy ściągnąć na siebie wrogość 
wszystkich postępowych sił w Europie, 
których przyjaźń jest nam potrzebna. Dia
nowi to dla rządu demokratycznego groź
bę potencjalną, poważniejszą i bardziej 
realną niż Mosicy z  całą stroją bandą".

Poważny tygodnik niezależny ,iNEW  
BTATESMAN AND NATION" ta k  pisze W 
tej sprawie; "Sądzimy, As parlament po

winien wyjaśnić, jaki stosunek istnieje po
między Britifh  War Office, brytyjskim mi
nisterstwem toojny u  armią gen. Andersa. 
Jak podaje specjalny korespondent „Ob- 
serwera*', wojsko to odbywa teraz około 
Ankony manewry zakrojone »ta wielką ska  
lę. Z włoskiego punktu widzenia jest rze
czą bardzo niepożądaną, aby manewry 
wojskowe przeszkadzały to uprawie zboża 
tut połach wąjtoło Ankony. Wobec zbliżają
cych się wyborów, obecność tych potoaż-

dzikich opowiadań o wojnie przcciwkd 
Związkowi Radzieckiemu, chcielibyśmy, idby 
nam powiedziano, no jakim celu wojsko td 
Jest ciągłe jeszcze zmobilizowana", i , 

Wielo przemawia za tym , że kontakt ra
diowy utrzymywany przez polską AK pod- 
czas wojny, stało istnieje pomiędzy gem 
Andersem a  faszystami w  Polsce. Sama 
podejrzenie, że władze brytyjskie tolerują 
podobną działalność, może stać się fatalną 
przeszkodą na drodze do lepszego porost# 
mienia pomiędzy Anglią a  Polskę,
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Trzeci dzień procesy
przeciwko 23 terrorystom NSZ w Warszawie

E M M E M M M

WARS2IAWA, 1TA (PAP). Oskarżony 
Jaroszyński przyznaje, że był czynnym 
członkiem A lt o4 grudni* 1939 do końca 
marca IMS, W 1943 r. n* roakaz „ko
mendant* okręgu" wstąpił do policji gra
natowej, UoKpniło to  równic* 13 innych z 
rozkeusu komendant* okręgu mineta Lubli
na. Z polioj*i serwał w końcu 1944 r. W stą
pił do tHiizlalu „ Czarno ty P o z o s ta w a ł  w 
nim w okresie wkroczenia wojak polskich 
na Jego teren. Po wojaka, będąc poiloflce- 
rw i W. P, nie zgłosił się, gdyż zakazała 
ma tego ^komenda główna". W konspira
cji nadal pozostawał, kontaktując się ■ 
„poruozniktem" Narewlazem, dowódcą dy
wersji na pow iat Lublin i a jego zastępcą 
.porucznikiem Krukiem". Na rozkaz „Kru
ka4 oskarżony złożył meldunek osobiście 
uui podyktowany prze* tego ostatniego na 
t&asag oeób

.CEŁKM ICH WYKOAOZBNIA".
Chodziło o fryzjera Jełubińskiego i na kpt. 
Wojak Polskich Tarczyńskiego. Oskarżone
go aresztowano razom z tymi meldunka
mi, gdy miał je przekazać „porucznikowi" 
Narewiczowi, „dowódcy dywersji" na po
wiat Lublin. W meldunkach, które były 
podpisane prr.ee oskarżonego, chodziło o 

'zatwierdzenie wyroku. Tłumaczy się, że 
uczynił to „nieświadomie" wskutek pośpie
chu. Przewodniczący KKikrońla ten moment, 
że oskarżony

„PODPISAŁ WSKUTUK ł'<>*PIK< HU 
DWA WYSOKI ŻMIERCT*.

W trakcie doprowadzani* do komisaria
tu, oAtarżotiy usiłował zbiec, ale sostuł 
schwytany, i  wlęsUni* następnie uciekł. 
Ukrywał się w  otołieach rodzinnych. Na- 
pocaątku lipa* aapoznał *1* s ' „porucani- 
kiem" gąlrtsny który go wciągnął do NSA. 
Oddalał ^BUkota" płweprowedsei' w tym 
<*m te aaaręg ehe*, * wśród nich pierw- 
a u  ś o t jw y h  Ukraińców. w  wyniku tych 
napadów rabunkowymi „Sokół" sdobył idl- 
ka par koni, weny i świnie. 
CAMOHDOWANO 1‘KZT TYM I I  OSÓB, 
kam oskarżony pmy akcji takiej nie byt. 
Opowiadał mu o tym  „w mówi* potoes- 
»* f  „Sokół", że srsbował tyls a  tyle świń, 
żUJcwldowal tyłu a  tylu ludzi. Nie przy
pominając sobie doki micie dat, oskarżony 
•twierdza, że (demie* „wykonano wyroki" 
na klUut wojakowych sowieckich. Wreszcie 
lako szef PAS-u oskarżony s rozkazu por. 
..■Tacka" zaczyna dstałaó samodzielnie. N >  
t>*0 r a  wojsko odbyt się w połowie m aja 
1345. Rozbrojono na szosie chełmskiej oko
ło 20 żołnierzy. „Por. Jaoak". który wtedy
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również dowodził, występował w mundurze ;
oficera polskiego, żołnierze nie spodziewali , 
się w nim oczywiście napastnika, gdy uka
zał się na szosie — a reszta oddziału sio -, 

1 działa z pepeszami w rowie. W ten sposób 
odbyło się zaskoczenie, 

j ,, Przewodniczący przechodzi <V> napadu 
, na lotnisko sowieckie, Oskarżony nie przy-: 
. zna je się do zarzuconego mu czynu, gdyż 
. nie był. głównodowodzącym w tej akcji, a 
i Jedynie podwładnym.

„Henryk" wydał wyrok śmierci na fur.k-
j cjonariuszy Bezpieczeństwa, M. O. i W oj-1 
ska Polskiego, tudzież Żydów. Poza tym ; 
miano przeprowadzić likwidację majątków 
państwowych I należących do Żydów. Gdy 
przewodniczący zapytuje na czym miała

polegać owa likwidacja, oeksurżooy wyja
śnia, i* chodziło o nonnałne rabowanie I 
przejęcie w swoje ręoe rzeczy, która da
łyby się spieniężyć.

„Zenon", wybitna figura w organizacji 
NSZ, piastował Im wiem stanowisko szeth 
PAS-o, których to stanowisk Jest zaledwie 
kilim, wspominał Jaroszyńskiemu o po
mocy udzielali?] organizacji prze* zagra
nicę, nadmieniając, że z zagranicy nad
chodzą rozkazy i pieniądze. Bardziej ssczo- 
gółowo o tym mówił ua odprawie dow od
iów oddziałów major „Henryk", kióry o znaj 
mił, te  są zrzuty z Anglii w postaci bro
ni I' gotówki. Oskarżony byl dwukrotnie «- 
Iwiajr p r ą  takich zrzutach i ustala oko
liczności, w jakich się odbywały.

E M M iŁ M E )

Ezeź w Wierzchowinach
Jeśli chodzi o \t ./chowlny, to i tu 

oskarżony Jaroszyński twierdzi, że czyn
nego udziału nie brał. Jako . świadek wy
padków" oskarżony pragnie Sądowi przed
stawić przebieg morderstwa, przy czym z 
teatralnym patosem przystępuje do opisu — 
„do wyciągnięcia jednaj z czarnych kart 
na światło dzienne o działalności NSZ".

„Szary" podleli! ochotników na cztery 
grupy, przy Izlelając po Jednej każdemu do
wódcy, potem wydał rozkaz, że cała lud
ność Wierzchowin od dzieci do starców 
ma być zlikwidowana. Oddziały wjechały 
do wsi i podały się za Bezpiecaeństwo 1 
W. P. Ludność przyjęła ich ciepło. Wtedy 
dowódcy poszczególnych grup przysłali do 
„Szarego" meldunek, że są gotowi. „Szary"

osobiście stwierdził ubezpieczenia i stano
wiska broni maszynowej. Cełem ubezpie
czenia było nie wpuszczać i nia wypuae- 
czaó nikogo ze wsi. Rzeź zaczęła atę rów
nocześnie w czterech punktaoh. Wedle słów 
oskarżonego ludność polską whi udano o- 
szczędztć. Oskarżony widział

WYPADKI MORDOWANIA DZUBCI,
KOBIET I STARCÓW. . '

Ludność chciała się ratować ucieczką, co 
było bezskuteozne. Ludzie z oddziału „So
koła", najęta rezeg o oddziału' na terenie 
Chełmszczyzny, byli wyrafinowani i znali 
różne sposoby katowania. Były to męczeń
skie sposoby. Oskarżony opisuje ezoaegó- 
lowo z krwawymi detalami zamordowanie

Z KRAJU
ZALUDNIENIE

WOJEWÓDZTW A GDAŃSKIEGO
SOPOT. W okreele przedwojennym wo- 

Jewódetwo gdańskie zamieszkiwało ponad 
1.400.000 oeób, z czego w miastach prze
bywało 7d i tysiące, na wsi około 700 ty 
sięcy osób. Obecnie na terem# wojewódz
twa gdańskiego przebywa około 922 tysią
ce osób, w tym 66J tysięcy Polaków, 308 
tysięcy Niemców oraz 2.520 osób innych 
narodowość!.

ODPRAWA
KIEROWNIKÓW PUR W KATOWICACH

KATOWICB. W Katowicach odbył* się 
konferencja kierowników powiatowych od
działów Państwowego Urzędu Repatriacyj
nego, na której omówiono zamierzenia 
PUR na okres wiosenny.

Mniam L L Ii. tartral
w sprawie prow okacji NSZ w Łodzi

WARSZAWA. Prezydium Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych oświadcza, 
tej

1. Wysadzenie w powietrze pomnika ku 
Czci żołnierzy Armii Czerwonej — oswo- 
ttodzldell Lodzi, złączonych braterstwem 
wapódalą przelanej krwi z żjlni.rrzaml Woj
ska Polskiego — jest aktem prowokacyj
nym, mającym na celu pokłócenie Narodu 
Polskiego ■ Narodami Związku Radziec
kiego, celu — który nigdy nie będzie osią
gnięty.

2. Nie Jest to pierwszy s aktów prowo
kacyjnych, Jakich dokonują w Polsce ban
dy NSSMds « 
kum

poleceni* Andom* i jego

Uwagi Prenumeratorzy!!!
Ib* dajem y As w iadom ości, Aa p ro . 
n u m e ru  ta  w in n a  być o p łaco n a  
n a jp ó ź n ie j  Au d n ia  20 każdego  
m ieeiąea  *■ m ies ią s  n astępny . 

Po tym  te rm in ie  wysyłką eeaso- 
p ism  wałczy m a je  m y. 300

Ci sami ludzie, którzy mordowali apokoj- 
ną ludność polską Wierzchowin, którzy 
mordowali p o l e .h  działaczy demokratycz
nych, ci sami ludzie, którzy wzorując się 
na systemach gestapowskich, palili żyw
cem włościan białostockich za to jedynie, 
że spełniając dobrze zrozumiały obowiązek 
obywatelski, oddawali świadczenia rzeczo
we — ci sami bandyci, czując swoje ban
kructwo — wysadzili w powietrz* pomnik 
ku czci Żołnierzy Radzieckich — symbol 
przyjaźni Narodu Polskiego a jago wiel
kim sojusznikiem Związkiem Radzieckim.

A Potępiają# ten ohydny postępek Ko
misja Centralo* Związków Zawodowych 
wzywa de osnjooóci, zorganizowanych, 
członków Związków Zawodowych i całą 
klasę pracującą w Polsce wobec wszelkiej 
prowokacyjnej działalności agentów faszy
stowskich, mąciciaU i wrogów demokracji 
1 Narodu Polskiego, wzywa Rząd, by rea
lizując uchwały Wydziału Wykonawczego 
KCZZ z dnia 20 —22 stycznia br. eaetoso- 
wał jak najostrzejsze sankcje w stosunku 
do band NSZ-gich. (PAP) ^

NOWY WOJEWODA 
DOLNOŚLĄSKI.

WROCŁAW. Z dniem 8 Ua. objął ęwe 
urzędowanie nowomtanowany J. śastępe* 
pełnomocnika rządu R. P. na okręg admi
nistracyjny Dolnego śląska, tlotychozaso- 
wy S te w a r t a  w Kbwteku — oto. AfcgcKOdew 
Barchaoz.

ĆWIKLIŃSKA
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

WARSZAWA. W dniu ózję.ejełym zna
na artystka Mlecayelwwa ©wiMIAsk* ło
żyła na ręce prezydenta Ttołwiń* go 
45.300 at., jkko cUu na odbudowę .Słodcy. 
Suma ta  »Unowl czysty dochód > jednego 
przedstawienia „flkiza" w Warszawie, piw. 
eydent Tołwiński w gorących słowach po
dziękował znanej w szerokich kołach Sto
licy artystce za' dar.

OTWARCIE DOMU 
NAUCZYCIELSTWA POIJSKIEGO 

W  GLIWICACH
OLIWIOM. W CU lwicach odbyło się uro

czyste otwarcie „Domu Nauczyciela Pol
skiego". Pd części oficjalnej nastąpił* część 
artystyczna w wykonaniu członków 1łwlą®. 
łcu.

W uroczystości wzięil udział przedstawi
ciele MlnJUrtarstiwa Oświaty, stronnictw po
litycznych, Zarządu Miasta, MRN, Związ
ków Zawodowych, organizacji kulturalno- 
społecznych i Polskiego Związku Zachod
niego.

PROTESTY ROBOTNICZEJ ŁODZI 
NIE USTAJĄ

LODŹ. W Lodzi odbywają się bez przer
wy manifestacje protestacyjne przeciw 
sprawcom-wysadzeni* w powietrze pomni, 
ka ku czci żołnierzy Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego.

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce, w imieniu 150 

członków Związku uchwalił reaotuoją, 
oburzenie * pow dll 

■burzeni* pintea bandytów reakcyjnych 
pofTMńk* hohąurów A m *  O asiw ooejl

5 w E 55a a w *  »*•
OGÓLNOPOLSKA 

KONFERENCJA RADIOWA
WARSZAWA. W dniach 2d -  M br. 

odbędzie się w Warszawie Ogólnopolska 
Konferencja Radiowa, Na porządku dzien
nym konferencji, mającej trwać trzy dni, 
znajdą się wszelkie żywotne zagadnienia 
radiowe, jak program 1 B iednienie radio- 
lontaacji krąju.

dziecka, akatowtumj keMety, starej i 
' giej w ósmym miesiąca d ę ły . Zabita Ją 
I »*rią a karabinu maszynowego. Oskarżony 
I stopniowo wpada w eoęaa wlękSŁy pa to* 
,,Naocznie przekonałem się 0 potietąpnyołl 
działaniach hltlaroweko • fassąrstowuśdch 
przywódców N82! -  mówi o ich mor
dach, grabieżach, Błodzlojstwaeh. To były 
ogniwa zbrodni". T# fakty rzekomo wy
kopały głęboką przepaść między oskarżo
nym a nimi, gdyż byt on przeciwnikiem 
ideologii połityeznej NSR, *  jedynie ■ mu
su znąłast się w je] eceregaoh. Gdy o- 
skarżony ■ kolei kieruj* swój patos ną 
przywódców emmeyjnyoh zbieątyełi w rńę 
ku 1930 do Anglii i gdy na sali rozlegają 
się śmiechy — ptwewodnieząoy swuaoa lńU 
uwagę, ż* wkraesa w dziedzinę obrony i 
przywołuje do faktów. JM-esayński opisuje 
dalej. Akcja trw ała od godziny 13 do 15, 
szyli około 8 godzin. Ubeaptecseni* „po*. 
Jacka" zetknęło się z oddziałem Boapls- 
eseństwa w Ueable 3 miUsjantów i jedne
go poruemiika. Wymuenmo od nich wiar 
demośoi i zamordowano, pskarżony eęm 
nśa byt naocznym gęrtadkiem w tym wy
padku .

Ody oddział oskarżonego znalazł ełę w 
odległości I  km od Wterjrhowta, *am«ł* 
iłowano mu ż# jedzi* pośclgówka. Tu 
skarżony usiłuj* dowieść, te  „jako Poła* 
i demokrata" oszocędzał żołnierzy polzłtUD 
ł nie otworzył ognia z broni luasaynnwej 
na odlegioćó 100 metrów — jak m« to * • ' 
kaąywał rozkaz dowódcy —- a  rozpooaąl 
go o 1.000 metrów z działka, celem ©stras* 
żenią pośdgówkt. PośclgóWka zorientowała 
ełę w alebeąpłsoBeństwle i  miała cza* w y  
skoczyć a samochodu, eajmująo ■tanów*' 
■ka. Oddziały „goieoła** i „Jacka" wyko
nały natarcie na pościgówkę ponoszą® •* 
flary. Zginął również dowódca ..Sokół*'. Pb 
wykonaniu natarcia uprowadzono kilku po4 
chorążych. Jeden ■ podchorą-lyoh został 
■likwidowany przez sekcję specjalną kpt 
„Szarego** tejże nocy — tylko ■ tego P®* 
wodu. że byt żydem. Ońtariwiy po r»koń
czeni u akcji idał się do Huty na rożka* 
.^Szarego** na kwatery. Pozostawi.! ta-ń 
trzy dni. W akcji pod Hutami udziału nlf 
brał, gdyż nie miał już żołnierzy, ratował 
się jedynie ucieczką wraz z żoną. Hut» 
była otoczona przez oddział Bezpieczeń
stwa. Zginął kpt. „Szary**, por. ,'jacek** f 
około 200 żołnierzy. Wszystkie oddziały zo
stały rozbita Raport o tym pisał oaobiścU 
oskarżony na żądanie k p t  „Wysokiego**. 
Nastąpiło ogółu# zamieszania. W popłoohłl 
uciekano ze wsi, tzacąo tabor, b r o | j  ca li 
zrabowany dobytek. W owym «*ąćjA*8te*’ 
ry miał około 70 par koni. Ludzi było ókoł* 
#H), ■ tego poległo *00.

Na pytani© przewodniczącego dlaczegl 
oskarżany po rozbiciu oddziałów i  po ogta' 
saeniu rozkazu Marszałka żymierskiego war 
pewniająoego ujawnionym bezpieczeństwo 
— ni-' wycofał się z organizacji, oskarżony 
wyjaśnia, ie  obawiał się konsekwencją 
gdyż straszono go jakoby zgłaszający idę 
oficerowi© ginęli bez śta^s-
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BkmŁ sî aŁT.rTMCrTO T^.ł AŁi’)3ftgE»
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Lu b lin ia n ka "— ,,Zryw“ 8:8
Pięści isbslskie nie gorsie od Mgeskielt

Baran rem isuje z Jóźwiakiem
\7  SćedifleJg 17 bm. w sali lubelskiego 

Daniu żołnierza o gooz. 11-ej odbył się to
warzyski maeca totelerskil WKB ^UiiMSr 
danka" — K5 ZWM „Zgyw" CPydgosacz). 
fcacięte walki dały ogólny rezultat remiso
wy, pAzy czym „Zryw" miał przewagę w 
wagach lżejszych, a  lubliniacy zaprezento
wali się tąpiej wr cięższych kategoriach. Za
miast zapowiedzianych dwóch par w wadze 
półśrodniej podwojono wagę muszę., co za
decydowało o punktach gości. Zaintereso
wanie zawodami b. duże. Sala Domu żoł
nierza z trądem  pomieściła widzów; oka
zało się. że popularność sportu pięściar
skiego przekracza pojemność wszystkich 
sal lubelskich.

Wyniki techniczne przedstawiają aię na
stępująco:

W pierwszej parze wagi muszej Cerliń- 
skl (IjuManiaraka) — przegrał na punkty 
•i Czajkowskim (Zryw).

W drugiej parze te j samej wagi Kordaś 
(L) uległ na punkty Borowiczowi (Zr.).

W Wadze kogucio) walka Barafta (L) z 
reprezentantem Polski Jóżwiakiem dała 
wynik nierozstrzygnięty. Była to najpięk
niejsza walka dnia. W wadze piórkowej 
■potkało się dwóch lubliniaków: Choina (w 
barwach Lublin!anki) 1 Zalewski (w bar
wach Zrywu). Zwyciężył na punkty Za- 
tewsld.

W wadze lekkiej Siemion n  (L) poko
nał nieczysto walczącego Rłnkego .(Zr.).

■W wadze półśrednlej Zieliński (L) już w 
pierwszej minucie wygrał przez technicz
ny k.o. z Budzińskim (Zr.).

W wadze średniej Siemion I  (T l uzyskał 
Zwycięstwo punktowe nad Bednarzem (Zr.)

Decydująca walka w wadze półcigżidej 
pomiędzy Braneokim (L) i Nowińskim 
(Zr.) zakończyła się remisem.

Ni* wstępie odbyło się powitanie drużyn 
1 prezentacja w.r.-oddków. Przemówił pre
zes „LubHniankr‘ m jr Salomon, witając 
serdecznie gość! 1 wręczając jubilatowi — 
Choinie, który właśnie miał stoczyć 75 wal
kę, wiązankę kwiatów. Odpowiedział kie
rownik drużyny bydgoskiej cb. Kop szew
ski. Goście otrzymali kwiaty, lubliniacy 
zaś — dyplom pamiątkowy. Po ceremo
niach wstępnych w mnożnikach zostają 
dwie „muchy": Garlióski i Czajkowski. 
Pierwsza runda upływa pod znakiem nie
wielkiej, ele oczywistej przewagi zawod
nika „Zrywu", który jest szybszy i celniej 
trafia  Silniejszego fizycznie GarTidsklego. 
W drugim 1 trzecim Starciu obydwaj słab
ną, ale bydgoszczanin lepiej trzyma się na 
nogach 1 przytomnie kon truje. Pod koniec 
Carlińhkiemu udają się uniki. Chaotyczną 
walkę wygrywa zasłużenie Czajkowski; 
młody pięściarz walczy Inteligentnie 1 Jeśli 
i ubierze siły dąsu  i  kondycji, z pewnością 
> nion usłyszymy. W drugiej parze w. mu- 
zei ataify^toyga ringowy Borowicz, który 

ma Już 36 lat, 18 la t na ringu, 269 walk, 
>3 wygrane przez It.o. — góruje rad  Kor- 
laalem spokojom 1 siłą ciosu. Na początku 
pierwszej rundy ambitnemu * lubliniakowl 
udaje się ładna seria, ale Borowicz operu
jący prawym sierpowym uzyskuje wzra
stającą z każdyiR starciem przewagę. W 

cuadKle Kordaś p a  ciosie

idzie na deski do 8-miu. Wstaje, próbuje 
atakować, „odgryza się" lewym prostym, 
ale osłabiony zrzucaniem 3 i pół kg. nad
wagi z trudem wytrzymuje tempo walld. 
Zwycięstwo Borowicza nie podlega dysku
sji. Bydgoszcz prowadzi 4:0. Widownia z 
napięciem oczekuje spotkania reprezentan 
ta  Polski Jóżwiaka z Baranem. W pierw
szym starciu obydwaj badają się wzajem
nie! przy wymianie ciosów Baran nie ustę
puje renomowanemu przeciwnikowi, Jóź- 
wiak częściej trafia w doskokach. W dru
giej rundzie Baran walczy b. ostrożnie i 
inteligentnie, kryjąc się przed ciosami. Jóź- 
wiak jest silniejszy i wytrzymalszy. Lub
linianin zbiera punkty kontrowaniem, ma 
chwile przewagi w trzecim starciu. Wynik 
nierozstrzygnięty spotyka się z protestami 
publiczne Sci, która opowiada się za zwy
cięstwem B arana Sędziowie mieli niełat
we zadanie: Baran mógłby zwyciężyć jed
nym punktem, ale nawet remis przynosi 
mu zaszczyt. Lublinianin spisał aię bardzo 
dobrze i zasłużył na uwagę czynników 
miarodajnych PZB.

Starzy rywale Zalewtdki 1 Choina. sto
czyli ciekawą walkę w wadze piórkowej. 
W pierwszym starciu walczą dość ostroż
nie. W drugim — Zalewski, który „wcho
dzi" ciosami w przeciwnika, uzyskuje prze

wagę. Wnika zyskuje na zaciętości. Sil- 
i nym ciosom Choiny brak szybkości, lubll- 
niak bije zbyt szeroko. Zalewski demon
struje dość bogaty repertuar ciosów w 
trzeciej rundzie i wygrywa pewnie na pun
kty. Bydgoszcz prowadzi 7:1.

W wadze lekkiej młody Siemion II  miał 
trudne zadanie z bijącym silnie, ale wal
czącym nieczysto Rinkem.

Soczyste ciocy pięściarza „Zrywu", któ
ry wyraźnie poluje na k.o. robią na Sie
mionie I-szym wrażenie, ale luMinlak do
brze rozwiązuje taktycznie drugie 1 trze
cie starcie, konferując z prawej. Rinke swą 
sylwetką pięściarską róbi mlie wrażenie; 
szkoda, że walczy tak  nieczysto.

Walka w w. półśredniej nie trwała dłużej 
niż minutę. Suche ciosy Zielińskiego tra
fiają celu. Rodziński Idzie na  deski do 9, 
niebawem do 7, widać, te  po trzecim tra 
fianiu jest niezdolny do dalszej walki; ze 
względu na rażącą przewagę Zielińskiego, 
sędzia Satamm przerywa spotkanie; tech
niczny kx>., „LubUn-tanka" odrabia straco
ne punkty -— 7:6 dila „Zrywu".

Siemion I  przeważa nad dobrym tech
nicznie Bodnarzeąą, W pierwszej rundzie 
lokuje potężna lento zamachowe na szczę
ce przeciwnika, w drugiej nie traci prze
wagi. W trzecim otarciu Siemion I  słab

nie, ale wysoko wygrane pierwszo dwie 
rundy zapewniają iuu wygraną. Bednarz 
zaintonow ał wytrzymałością; celido kom- 
truje, brak mu — jak  na wagę średnią — 
skutecznego cioau. Jest 7;7. Waga półcięż
ka miała zadecydować o ogólnym wyniku. 
Brane dcl przeważa fizycznie nad Niwiń
skim (Zr.), nie może jednak dorównać mu 
kondycją i zbytnio sygnalizuje ciosy. Wy
nik nierozstrzygnięty krzywdzi nieco pię
ściarza „LublinianM".

Sędziował w ringu 1 na punkty znany 
trener, sekundant olimpijski, Feliks 
Sztamm, na pimkty —■ ob. T. Morclnia)'. 
Punktował również z  głosem doradczym 
ob. S t  Poszkowsld.

Rezultat meczu wywołał liczno dysku
sjo; wielo głosów orzeka, że „Lublinian, 
ka" powinna zwyciężyć 10:6, ostrożniejsi 
zmniejszają jej zwycięstwo na 9:7. Opinie 
te opierają się na rewizji punktowania. W 
boksie decyzja o zwycięstwie punktowym 
należy do zadań trudnych i odpowiedzial
nych, dlatego często spotyka się ze słu
szną krytyką. My ograniczymy się do 
stwierdzenia, że pięściarze lubelscy na tls 
bydgoszczan pozostających pod fachową qk 
pieką Sztamma, wypadli zupełnie dobrao I 
że walczyli nadzwyczaj ambitnie. Zaw-d- 
nicy „Zrywu" mimo trudy podróży midi 
lepszą kondycję, zaimponował pracą nóg, 
brakuje im szybkości, nie zdradzają ero* 
zumienia dla walld w zwarciu. Nasi boflee 
sony  ustępowali lm wytrzymałością, na o* 
gól nie mieli „końcówek", wykazują Jed- 
nak wiele przysłowiowej „intuicji pięściar
skiej" 1 sta ją  się ósemką ooraa bardziej 
wyrównaną, coraz bardziej niebezpieczną 
dla czołowych klubów.

KATUJMY ZDROWIE
iisiszef miłodzieiy

Wychowanie zdrowej fizycznie 1 moral- 
! nie młodzieży jest -jednym z pierwszych, 
 ̂najbardziej aktualnych obowiązków, jakie 
podjąć powinno całe polskie społeczeństwo.

Im prędzej porozumiemy się w tej spra
wie, tym skuteczniej przeciwstawimy się 
groźnym następstwom warunków, w jakich, 
wzrasta nasze imłode pokolenie.

Najlepszym stwierdzeniem groźnej sytua 
cji, w jakiej znajduje się nasza młodzież, 
jest duże nasilenie akcji Komitetów Opieki 
Społecznej i  Komitetów Rodzicielskich, wy
rażającej się organizacją sierocińców, przy
tułków, internatów, świetlic, dożywianie 
młodzieży i „dokarmianie" jej tranem itd. 
ttd.

Akcja powyższa, dobrze Lublinowi zna
na. to dzwon alarmowy: ratujmy zdrowie 
młodzieży!

Akcja niewątpliwie na czasie, akcja bar
dzo pożądana 1 celowo, lecz, co podkre
ślam z całym naciskiem — akcja drugo
planowa, wynikająca — jako skutek — z 
nieodpowiednich, hlgienlczno-zdrowotnych 
warunków, w jakich żyje, wychowuje się 
1 kształci nasza młodzież.

To, co obserwujemy, napawa na* prze
rażeniem. Ciasne, brudne t  duszno izby mle 
szkolne, podobnie ciasne, przeludniono 1 
duszne pomieszczenia szkolne, nie lepszo 
lokale biurowe i warsztaty pracy — oto wa 
ranki w jakich młodzież i dzieci spędzają 
okres swego najsilniejszego rośnięcia.

Nie ma chyba w Polsce miasta, które 
by tak nlo doceniało zagadnień I warto
ści społeczno-wychowawczych, wychowania 
fizycznego 1 sportu, jak to na przestrzeni 
długiego szeregu lat obserwujemy w Lub
linie.

zetaw

Zimowe mistrzostwa
lekkoatletyczne Polski

Zarząd PZLA podaje do wiadomości I Kohiety — biegi 60 1 500 m ; sztafeta 
wszystkich OZLA i 'klubów, że w dniach 1 wahadłowa 4x50 m; skoki: w dal t  iniej- 
2 1 3  marca br. odbędą się Zimowe M i-! sca> w dal z rozbiegu, wzwyż, pchnięcie 
strzostwa Polski w konkurencjach męskich 1 ^uj^.
I żeńskich na hali w Olsztynie, ;

Program zawodów: mężczyźni -  biegi Zlmowe s t r z o s tw a  lekkoatletyczne 
60, 1000, 3000 m; sztafeta wahadłowa PolsW w Olsztynie bęuą pierwszymi zorga- 
6x50 m; skoki; w dal, wz -rń. a  tyczce; nicowanymi mistrzostwami ro  od e tk an iu  
i trójskok; pchnięcie kulą. J niepodległości.

Dlaczego w tej sprawie zabierają głoż 
jak dotychczas bezskutecznie, tylko odoso 
bnionc zupelnio jednostki?

Dlaczego dwukrotnie w ciągu oatatnica 
miesięcy ponawiana Inicjatywa Kuratorium 
poparta konkretnymi wnioskami w spra
wie parku sportowego dla lubelskiej młó
dź1 oży, pozostaje dotychczas bez odpowie- 
d i ?

Dlaczego w tej, tok ważnej sprawie, nlł 
występują lekarze, rodzice.

Co robi Miejski Komitet W. F. 1 P. W. f
Dlaczego nie podejmie jakiejś Inicjatywy 

w tym kierunku Komisja Porozumiewaw
cza Okręgowych Związków Sportowych?

Czy sprawa zdrowia naszej młodzieży 
nio leży w zakresie prao Miejskiej Rady 
Narodowej ?

SpraWa jest nagła 1 niezmiernie pitna. 
Toteż, jeśli chcemy wysiłkom czynników 
społecznych w ich walce o zdrowie mło
dzieży nadać właściwe formy, Bespótmy 
się i skierujmy noszą całą energię na dro
gę jak najszybsaej 1 jak  najsz- :aej pojętej 
rozbudowy Bied ogródków Jordn iowskioh 1 
boisk aportowych.

Do pmoy taj przystąpmy zaraz, nie
zwłocznie, jeszcze przed nadejściem wiosny.

Przystąpmy do niej z żelaznym uporem 
1 głęboką wiarą, że tętni życiem 1 ru
chem placyki i boisk- pszym na
szym sprzymierzeńcem w watce o fizyczne 
1 moralne zdrowie naszej dziatwy i mlo- 
(ULeiy, \  J . h*.
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Rozmowy p® meczu „Chłopak % Cisnwca
u la !  skomplikowany serw is4*

wywiad z  w ic« m i§ teem  B u k if(em
Terjfsa Sztamma prosimy o ocenę na

szych bokserów.
— Niezły jest „kogut" Baran, za mało 

-jeszcze! agresywny, zanadto wyczekuje na 
ciosy. Wyróżnię tak ie  Siemiona U  z w. lek
kiej — ma ładne prawe proste, za mało 
bije lewym prostym. Zbyt krótka walka nio 
pozwala mi ocenić Zielińskiego, pięściarza 
0 niebezpiecznym ciosie. Wydaje ml się Je
dnak, że bije zbyt obszernie, nie po linii 
prostej. Podobnie — Choina, walcząc zbyt 
obszernie, przy swoich warunkach fizycz
nych, niższym wzroście i krótszych rękach, 
narażony jest na kontry przeciwników. Po
winien raczej specjalizować się w zwarciu. 
Siemion I  bije także zbyt szeroko; trzeba 
mu zwrócić uwagę, aby przy swoim syste
mie walki trzymał głowę bardziej z  prawej 
strony. Braneckl zaczyna ciosami z pra
wej, co jest poważnym błędem, gdyż kla
sowy bokser zawsze może go skontrować. 
Ten sam błąd przeszkadza KordasiowL

Moi chłopcy byli przemęczeni podróżą, 
ew łaszrłi Rinke 1 Bednarz walczyli poni
żej swej formy. Jedziemy właśnie na obóz 
Wypoczynkowy do Zakopanego.

Na zapytanie, czy wynik Barana wpły- 
nio na klasyfikację 10 najlepszych pięścia
rzy (w w. koguciej), którą układa „Prze
gląd Sportowy", Sztamm wyjaśnia:

— Powinniście częściej'wyjeżdżać, wte
dy będą o was pisali. Oczywiście, jeśli doj
dzie do układania następnej takiej listy, 
Earana trzeba będzie wziąć pod uwagę,

Kicfownik sekcji bokserskiej „Lubltnian- 
ti" ob. Tadeusz Marciniak:

Rezultat 8:8 nio odpowiada przebie
gowi walk. Brak sędziów w naszym okręgu 
tmusił Wydział Spraw Sędziowskich do 
wprowadzenia jako trzeciego punktującego 
Jednego z kandydatów. Ponieważ klerow-

Weteranowi ringowemu, dziś jeszcze im
ponującemu kondycją, Borowiczowi, podo
bali się Baran, Siemion I  i  Choina,

Reprezentant Polski Jóźwiak ujmuje nas 
Skr..-nośolą, chwali przeciwnika:

— Baran to dobry, bokser. Obydwaj ma
my podobny styl: walczymy z  „kontry", 
dlatego może nie pokazaliśmy tak  ciekawej 
walki. Podobał mi się także wasz „pół- 
średnł" Zieliński; ładnie wypadł Zalewski.

Okazuje się, że Jóźwiak m a poważnie 
skaleczony palec, co przeszkadza przy za
dawaniu ciosów. Pytamy jeszcze o Pragę:

— Mecz z Czechami przegraliśmy, gdyż 
na ringu zabrakło kalafonii. Czesi mieli 
buciki podbite gumą, a my ślizgaliśmy się 
tak, że trudno było walczyć. .

Okazuje się, że sympatyczny bohater 
dnia, Baran, stoczył dopiero 14-tą  walkę:

— Jeszcze nigdy nie miałem tak  sym
patycznego, kulturalnego przeciwnika, jak 
Jóźwiak. Jóźwiak jest nadzwyczaj szybki 
w zwarciu, bije czysto, unika brutalności. 
Będę wspominał dzisiejszy dzień.

Branecld tłumaczy, że dopiero wrócił z 
podróży, jubilat Choina skarży się na brak 
szczęścia.

Zalewskiego chwytamy już na ulicy:
— Tęsknię za Lublinem — uśmiecha się 

— I czekam na demobilizację, a wtedy mo
że przydam się i jako zawodnik i jako dy
plomowany instruktor PZB,

Ostatni z  wychodzących widzów tłuma
czy:

— Nie wiedziałem aa kim krzyczeć, za 
Choiną, czy za Zalewskim, bo obydwaj są 
z Lublina!

Rewanżowe spotkanie „Lublinianka" — 
„Zryw" ma odbyć się 24 marca w Bydgo
szczy.

Po obejrzeniu kllltu klasowych rozgry
wek Bukieta zapytujemy go o szczegóły 

■ z Jego kariery sportowej. Bukiet, wyglą- 
‘dający jeszcze bardzo młodo (25 la t) , o 
kruczych włosach, chętnie dzieli się z nami 
najciekawszymi momentami swej kariery 
ping-pongowej, jako też z przeżyciami wo
jennymi.

„Rozpocząłem grać w- ping-ponga już w 
roku 1932 w Sosnowcu jako uczeń — o- 
powiada nam mistrz. — W r. 1934 zdoby
łem mistrzostwo Okręgu Zagłębia Dąbrow
skiego, W tym samym roku na mistrzo
stwach Polski w Krakowie zdobyłem 4-te 
miejsce".

Wówczas tygodnik „Raz dwa trzy" dał 
o Bukiecie ciekawą notatkę: „15-letni chło
pak z Sosnowca miał skomplikowany ser- 
vis, którym doprowadzał do rozpaczy naj
lepszych zawodników".

Dalej z  entuzjazmem opowiada swą roz
grywkę z wicemistrzem świata Erllchem 
w r. 1938, k tó ry  wracając z mistrzostw 
świata wstąpił do Chorzowa, gdzie rozegrał 
kilka spotkań z naszymi asami ping-por.ga,

I a między innymi i z naszym rozmówcą, do 
którego na trzy sety przegrywa Jednego, 
To meczu Erlich oświadczył: „Jeżeliby pan 
tale grał zawsze jak  obecnie ze mną, to 
musiałbym pana zaliczyć do najlepszych 
graczy świata".

W 1939 r. Bukiet zdobywa wicemistrzo
stwo Polski. W tym czasie reprezentuje 
polską w Łotwie i na międzynarodowych 
zawodach w Chorzowie.

Wojna przerywa grę w ping-ponga.

„Rozpocząłem — mówi nam — grać o  
większą stawkę, bo o własne życie. Znala
złem się w Rosji. W czasie mego mobi
lizowania do I I  Dywizji Kościuszkowskiej, 
nie mogłem przejść o. własnych siłach dwa 
kilometry. Wkrótce potem walczyłem już  
pod Lenino, gdzie byłem raimy i awanso
wałem na kaprala".

— Czy po skończeniu wojny przystąpił 
pan do treningu?

— Niestety nie. W pułku znany raczej 
byłem jako bokser, gdyż ten rodzaj sportu 
był w tych warunkach bardziej odpowiedni.

— Co pana skłoniło do wstąpienia obec
nie do Lublinianki?

— Przeczytałem w „Gazecie Sportowej*
0 mających się odbyć mistrzostwach w Lu
blinie, więc przyjechałem ze swej jednostki 
z Kraśnika spróbować swych sił i dzlę.d 
por. Mlchalewskicmu, wiceprezesowi Lik  
blinianki, zaciągnąłem się do klubu.

— Co pan sądzi o graczach Lublinianki. 
Czy m ają szanse na mistrzostwach Polski ?.

— Tacy gracze jak  PatyńskI, Skirmunt
1 były mistrz Lublina Milsztajn oraz paru 
innych, m ają poważne szanse. Widoczny 
Jest jeszcze brak treningu. Patyński jest 
dobry w obronie. Zauważyłem, że już 
przyswoił sobie mój sposób „skracania ’ 
łek". Milsztajn po intensywniejszym trenin
gu wysunie się na czoło lubelskich plng- 
pongistów. Jeżeli popracujemy z sobą dłu
żej, to stworzymy w Lublinie zespól gra
czy groźny dla najlepszych drużyn w Pol
sce — kończy rozmowę nasz żywy i sym
patyczny rozmówca, wracając do następnej 
rozgrywki.

nictwo Bydgoszczy zarzuciło w tym wzglę
dzie nieformalność, wobec tego ob. Pasz
kowski punktował tylko z głosem dorad
czym. Moim zdaniem Banan zasłużył na 
wygraną. Nasi bokserzy — na poziomie, 
chociaż lepiej prezentują się u nas wagi 
cięższe, niż lekkie. Najbardziej podobali 
mi się Baran i Siemion n . Z gości należy 
wyróżnić obiecującego Czajkowskiego oraz 
Tóźwiaka 1 Zalewskiego. „Zryw" — to do
bra klasa, znać opiekę Sztamma. Wszyscy 
byli starannie przygotowani, Jeśli chodzi 
* kondycję, zaprezentowali b. ładną pracę 
tóg. ' ,

Mjr Salomona spotykamy w chwili, gdy 
składa gratulacjo swoim pupilom z „Lub- 
Unianki".

Baran—Jóźwiak to najlepsza walka 
dnia, resąta — na poziomie.

Por. Nicmcsynow&ki wyróżnia Rinkcgo, 
widzi poprawę formy u Siemiona I  1 Ba
rana, wyróżnia Siemiona II.

K.S. ^Społem44 mistrzem Polski
w sia tk ó w ce m ęsk iej 

wW• K. S. LnM m ianka była niespodzianka^
Zakończono pierwsze po 6 latach przer

wy mistrzostwa Polski w siatkówce mę
skiej. Mistrzostwo, Jak było do przewi
dzenia, - zdobyła drużyna warszawskiego 
„Społem" przed AZS — Warszawa, „Wi
ała" — Kraków i WK3 Lublinlanka. O- 
gólnie liczono się z łatwiejszym zwycię
stwem warszawiaków, którzy jednak na
trafili na bardzo poważny opór u Wisły 
krakowskiej, grającej zresztą to spotkanie 
wyjątkowo dobrze. AZS Warszawa odniósł 
duży sukces, zajmując It-gie miejsce.

Niespodzianką była WKS Lublinlanka, 
zespół dość wyrównany, młody i bardzo 
sympatyczny.
™________

Mistrzostwa Lublina
w ten isie  stołow ym  zakończone

Po trzydniowych rozgrywkach w gru
pach do finałów weszli:

z grupy I  — Bukiet (Lubi.), Niemce
wicz (KK3 Sygnał), Woźniak’ (Zjcdn. Prz. 
Skórz.), Klsielewicz (AZS);

Międzymiastowy mscz bob guńki
KRAKÓW—LUBLIN

Krakowski OZB potwierdził już termin 
międzymiastowego meczu bokserskiego Kra 
kósi—Lublin, który odbędzie się w Lubli
nie, w najbliższą niedzielę, 24 bm. Repre- 
tentacja Krakowa przyjedzie w najsilniej
szym składzie, zlożor.ym z pięściarzy Wi
sły, Olszy i Cracovii: Juszczyk, Nowicki, 
Piszczek, Zębala, Natkanlec, Matula, Żbik 
i Pieniążek. Reprezentację Lublina sfor
mują najlepsi bokserzy „Lublinianki",

WRESZCIE LEKKOATLETYKA
Jak  dowiadujemy się, WKS Lublinianka 

zawiązuje sekcję lekkoatletyczną, której 
kierownikiem został ab. Falko, znany lek
koatleta pom orski 1

z grupy II  — Skirmunt (AZS), Różyło 
(Lubi.), Marusiak (Zw. Sam. Rzem.);

z grupy n i  — Patyński (OM TUR), 
Olszany (Zw. Sam. Rzem.); Bukowski (Zj. 
Prz. Skórz.).

Dodatkowo doszedł do rozgrywek fina
łowych były kilkakrotny m istrz Lublina 
Milsztajn, który powrócił niedawno z Ro
sji i pomimo kilkuletniej przerwy w tre
ningach, skutecznie rywalizuje z najlepszy
mi graczami Lublina.

Finały zostały zakończone późnym wie
czorem z następującymi wynikami: 1) Bu
kiet (Lublinianka), 2) Patyński T. (OM 
TUR), a) Niemcewicz (KKS Sygnał), 4) 
Milsztajn (OM TUR), 5) Skirmunt (AZS).

Dużą sensację wzbudziło ostatnie spot
kanie Bukiet — Patyński. Mecz rozegrano 
w 5 setach z wynikiem 3:2 dla Bukieta, 
który oświadczał- po meczu, że pierwszy 
raz w swej karierze spotkał się z tak  pre
cyzyjną i silną obroną. Stary rutyniarz, ja
kim jest niewątpliwie Bukiet, musiał uczy
nić duży wysiłek ażeby nie przegrać do 
omturzysty.

Wyniki ostatniego dnia mistrzostw by
ły następujące:

Zjednoczenie (Bydgoszcz) — Pogoń (Ka-‘ 
towice) 1:2.

AZS (Łódź) — Zjednoczone (Łódź) 2:0.
Pomorzanin (Toruń) — AZS (Kraków)

2 :0.

Wisła (Kraków) — WKS Lublinlanka 
2:1 (15:13, 14:16, 15:7).

W pierwszych 2 setach gra była zupeł
nie wyrównana. Do połowy IH-go seta Lu
blinlanka Jeszcze prowadziła, potem Wiała 
uzyskała przewagę i opanowała grę, wy
grywając seta.

„Społem" — AZS (Warszawa) 2:0.
Dobrze wypracowana gra „rutyniarzy" 

siatkarzy, bez specjalnego polotu. „Spo
łem" grało spokojniej, wykorzystując wszy
stkie błędy przeciwnika.

Zjednoczenie (Bydgoszcz) — W arta (Po
znań) 2:0.

AZS (Łódź) — AZS (Kraków)-1:2.
Akademicy krakowscy zagrali spotkanie 

to bardzo dobrze. Mecz był bardzo żywy 
1 zajmujący.

. Pomorzanin (Toruń) — Zjednoczone 
(Łódź) 1:2.

Ostatnie dwa spotkania „Wisły" z AZS 
Warszawa 1 „Społem" z „Lublłnianką" o- 
czekiwane były z największym zaintereso
waniem, gdyż miały cne decydować o pierw 
szych cztćrech miejscach.

AZS Warszawa r.le grając nadzwyczaj
nie pokonał ,,'Wlsłę" po ciężkiej walce 2:0 
(17:17, 15:13). Zespól krakowski zagrał 
słabo, dużo gorzej niż ze „Społem".

W ostatnim spotkaniu mistrzostw spot
kały się drużyny „Społem" i „Lublinian
ki". Zwyciężyło „Społem" 2:0 (16:14, 15:9), 
walka jednak była dość zacięta. Najlep
szym graczem drużyny warszawskiej, a 
prawdopodobnie I całych mistrzostw, byl 
Michniewski, zarówno pięknie grający przy 
siatce jak i na tyłach.

przedstawia się następująco: 1) „Społem**. 
2) AZS Warszawa, 3) „Wisła" Kraków, 
4) WKS „Lublinianka", 5) AZS Łódź, 6) 
Zjednoczone Łódź, 7) Pomorzanin Toruń, 
8) AZS Kraków, 9) Pogoń Katowice, 10) 
Zjednoczenie Bydgoszcz, 11) W arta Poz
nań.

Po ostatnim spotkaniu prezes WOZPR 
dr Kaflińaki zamykając mistrzostwa Polski 
podziękował drużynom za uczestnictwo i 
dokonał wręczenia nagród: pucharu prze
chodniego ofiarowanego przez premiera O* 
sóbkę-Morawskiego dla zwycięskiego ze
społu 1 pucharu stałego dla mistrza Polski 
ofiarowanego przez Spółdzielnię Wojsko
wą. Poza tym dalsze drużyny otrzymał^ 
nagrody ministra Matuszewskiego i prezy« 
denta m iasta — Tołwińskiego.

Kronika

Ostateczna klasy!linieją mistrzostw mistrz Białegostoku-

ZEBRANIE RKS-u
Zarząd RKS „Unia" zwołuje walne ze

branie* na dzień 19 bm. godz. 17 (5 pp.) w 
lokalu Rady Zw. Zaw., Krakowskie Przed
mieście 29, sala B.

Czynni członkowie poszczególnych sek
cji, oraz nowozapisanl, proszeni są o punk
tualne przybycie.

PIŁKARZE PRZY PRACY
Lubelski OZPN komunikuje, że od 1S 

bm. w sali gimnastycznej Domu Żołnierza 
rozpoczyna się sucha zaprawa zimowa dla 
piłkarzy wszystkich klubów lubelskich poi 
kierunkiem instruktora ob. Madeja. Go
dzina od 19 do 20 jest przeznaczona dla 
juniorów, od godz. 20 do 21 będą ćwiczyli 
zaawansowani.
„SPOŁEM" PRZYBYWA DO LUBLINA

W następną niedzielę rozegrane będą w 
Lublinie między okręgowe mistrzostwa W 
koszykówce przed mistrzostwami Pcls’.-^ 
Do Lublina mają przybyć zespoły: „Spo
łem" (Warszawa), Zjednoczone (Łódź) I
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;ki oczekuje dziś •
z u p e łn e go  w yzw olen ia

W ywiad z przedstaw icielam i Serbów Ł użyckich
WARSZAWA, 17.2. Przebywający od kil z Armią Czerwoną. W okolicach Budziaay- go wyzwolenia. Dlatego te* W óeklaeaojl 

ku dni w Warszawie sekretarz K om itetu 'na są tysiące grobów poległych żołnierzy i Krajowego Komitetu Narodowego jest. wy.
j rażona woła narodu łużyckiego przyjęciaradzieckich i polskich.

Po klęsce Niemców powstał
Narodowego. Serbów Łużyckich p. Delanotw 
Koczka z  Budzlezyna, udzielił przedstawi
cielowi PAP wywiadu, w którym poruszył prze* łużyckich więźniów politycznych a 
tktualne zagadnienia n&rodu łużyckiego. D-ehau Komitet Łużycki. W styczniu br.

Na pytanie — czym wytłumaczyć fakt 'odbyły się wybory do miejskich i gminnych 
ocalenia tak  poważnej grupy narodowej ' komitetów narodowych, które obrały Kra- 
słowiafiskiej mimo akcji germanizacyjnej, ' jowy Komitet Narodowy, mający siedzibę

założony go do Organtzaojt Narodów 
nych. (PAP)

ajodnocso-

o. Delanow Koczka odpowiada, że problem 
en interesował wielu uczonych europaj- 
łklch.

Ogólnie pr^ypuszcża się, że Łużyczanie 
ćaleli dzięki Ł em u.ie główne ostrza *k- 
ji germanizacyjnej na wschód szły dwoma 
dinatnii jeden na pomorze, a drugi na 
tląsk, natomiast Łużyczan tolerowano do 
<zosu, Ucząc, że zostaną wchłonięci przez 
tywioł germański, będąc zapełni* przez ule- 
fo ot(«xeid,

w Budziszynle, oraz Radę Narodową Łużyc- 
ko-Serbską. Na czele Krajowego Komitetu 
Narodowego stoi Jan Cyst

f ród łużycki - f  kończy rozmowę p.

Itetega! l.aźycko-ScrSiaMiigo
KOMITETU NARODOWEGO 

V V. ICEEREZYlłENTA SZWAUlEGO 
WARSZAWA. W Autu 1« tosn. wieepr* 

żydem KICN ob. SI Bzwaibo przyjął dolo* 
gata Luijv.iv> - ćhw oskiego Komitetu N.v 
rodowego w BtkUiazynis ob. Wojolecha 
Delanow - Koczka w Unwftf*y*Uvl« prażo
na KółbAtetu Słowiańskiego piof. dra IM- 
«5>ał<>v/tf *ft Ob. P cSojkw  - Kocadk złożył 
uż ręps ob. wiceprezydent* memorandum, 
stawieiająoe dessydocaity poUtycsme narodu 
łużyckiego, który w ciągu l.BOO lat, pomi
mo niewoli nicmieokiej, potrażli aachowud 
swoją odręb»wvżó twu-odową ,

OQ«

Wpływy gestapo
n?! niemieckie ininislmluo spraw zagranicznych

N0-1Y M BERGA. Jak dalece w**yrtkse
Instytucje państwowe w Ntemcws-jSi, nie 
wyłączając M3niebe»ttiv.-a Spraw Zogrtwues. 
nych, były opanowano pffeea gesłepo ł w y  

Delanow Koczka oczekuje dzi* zupełne- wiad tUomleckJ, Awladcey niezmierni* eha-
OQO-

odsłoniło szereg tajemnic niemieckiego 
Obecnie terytorium zamieszkało przez ‘ sztabu generałoego, dotyczących prsygoto-

iTrace wywiadu niemieckiego  
przed kam panią przeciw ko ZSRR

NORYMBERGA. Oskarżenie radzieckie nneokich do Związku Radzieckiego l po-

/

Łużyczan, którzy zachowali swój Język, o- 
bycnaje, plrknw skroję ludowe 1 kulturę, 
zajmuje óhajn r na zachód od Nisy do linii 
Budziasyna I Choeiborza, to  jest obszar, 
liczący około 8.000 km kw.. zamieszkały 
orzcz 800 tysięcy ludzi, ■ tego około pół 
miliona 8#rbów Łużyckich.

Ludnożó niejaka Łużye jeet w ogromnej 
więk/»oa«l słowiańska, natomiast na sku
tek żnAtniowloosnych niemieokich praw, 
ttóre nie posmalały Rwfoom Łużyckim o- 
ledlad się ar mlaskach, są one w znacz- 
tym stopniu zgerm anlsm sne. Budzi szyn, 
iczący obecni# ponad W tys. mieszkańców, 
na  tylko 20 proe. łaiżycasn,

Naród hiżyoki wydał wisi u uczonych I 
irtystóW, którzy nęprsaeutowall jego kuł- 
.u rolną aianalsźnodó, gdy* przez stulecia 
rie było szans nlcnawMożcJ politycznej

Po óbjęotu wtadsy przez Hitlera w N1euv- 
«ech następuje najetęźany okras w histo- 
■41 narodu tużyokłego. NsJnyWtjdejsayeli 
ł/.lałaeay aamlmięte w obozach kofioentru- 
Tjoyeh ł Bksr+dewaue łużycki* instytucje 
Kulturalne, Następuje pot soi nowy etap ak- 
r)i germeuteaorjnsj. .,Uczeni" niemieccy 
♦głosili pseudonaukową teorię, U  Łużycza- 
de są szczepem germańskim. co miało u- 
iprawiedliwtó Ich zupełne zmieszanie z 
STiemcamł, względnie wytępienie „zdraj- 
ów".

Zlikwidowano Związek Serbów Łużyc- 
tich, tsw. „Doniowiną", zamknięto eerlwkl 
*>m w Budziszynle, muzeum, b” Moteld 1 
nne Instytucje kulturalna

Dla nas, mówi p. Dslnhow Koczka, woj- 
h saczęlz się w 1987 mim. tak wielkie 
yty represja hitlerowskie. Dzleel nasze 
dt« za rozmawianie w  języku ojczystym,

wlpezzotó działacaw została firosztowR- 
•a. Byt to  Jakby wstęp do wielkiego ataku 

. fHtlera na Słowtańszczyznę, który poprze- 
iiził napad na Polskę, Czechosłowacją, Ju 
gosławię t Ewiązek R&dzlccikl. Jestcżmy 
iiunnł, mówi następnie p- Delanow Koczka, 
te na naszej ztrntf teocyll, jak przed t y  

-  siąoem lat, walkę a Niemcami nasi bracia 
Polacy, gdyż Jak wiadomo na Łuiycach 
oczyla dężkle brje I I  Armia Polska wraz

Prezyden} Tninma kandyduje ~
W A S2YNKT0N, 17,2. Agencja Reutera 

dor.oal, iż prezydent Truman zaprzeczył wia 
domoźc!, opublikowanej w Stanach Zjedno
czonych na początku bdeż. tygodnia. Jako- 
»y oświadczył oa w czasie rozmowy pry
watnej, ża nie zamierza kandyłktwad na 
ttanowisłco prezydenta w emeże wyborów 
w 1848 ft

wnnia napaAoi na Związek Radziecki. O 
gorączkowej pracy wywiadu niemieckiego 
Wladccy zeznanie naczelnika I oddziału
wywiadu nlerndeckiago, Pikkenbrocka. 
Stwierdza on, że Niemcy »tw<.rnyli specjal
ny sztab, no«wxy nai.wę „Waili", którego

sługiwał Się pocnouą ąsójonaliwtAw yk,yi£« 
•kich, którzy mieli za sadonU otgaóisoWa- 
nie prowokacyjnych wystąpień na wranlo 

.Ukrainy. Zesłał równie* utworzony specjsó. 
1 hy pułk Brandenburg 800, sórmvw>wany s 
żotnieiwy niundecklat), mórrtąoyoh po ro- 
»yj»k.u i  przebranych w mundury Anuli 
Czerwonej. Było to oczywiste pogwałcenie

kierownikiem był major Braun. Sztab spe-] przez eztab rdeniieoM weaeikteh praw mią- 
c^altzował aię w wysyłaniu agentów nle-i dzymarodowych.

reŁbai-j „tycsaia umowa, podpisana w roku 
1M4 Htminlwia l Ribbentropa. Umo
wa tA, pwedaiawlona Mtę teynarodcwemu 
Trybunałowi do spraw praedstępców wo
jennych prze* oskarżyciela radatecMogo 
generała Sloilę, przewidywała żoiMą współ
pracę rulęóęy urzędem I ptacówkami ale- 
mleciklej służby zagWinioanej a nlesrrteokłm 
aparatem •nptegowuWm i policyjnym. Urno 
wa okradła cel współpracy którym jest 
sdobywanio dl*» Reeszy ca' granica wiado
mości * eaktesu polityki, ałconomll I tech
niki <waz, oozywigdie, uzbrojenia. Rlbł:«n- 
trop sobowiąaał się w teł umowts *o oka
zywania Ktmmłerowt jak najdalej Idącej 
pomocy, słodził d« nawet na wlącassde a- 
getWów gestapo i wywiadu nkjnlecWógo V> 
pereonelu dyptonrtityowujgo za granicą. U- 
mowa ta żwt. Jcuy najlepiej, jak AJółt wtą» 
seła się w Niemczech pcmoa gestapo s pra
cą *agran1ę«r\yc)i ptwedtjtawioieU Rzeszy.

Umęczona Polska
sfaje do szczerej i wytrwałej współpracy

Minister Stańczyk na zebrania Stowarzyszenia 1’nyiaeińł fl.NX
LONDYN, 17.2. (PAP). Próbą wciągnię- WhMMeeh. Rozlega się pobudka, po której Kroą<iu«leoie su tern, dredzy prayjadukg

cia szerokich mas w krąg współpracy na- przez powstanie oddane eaeźd zmarłym w głęboko sny, Tetooy, pragalsiny', by 
rodów było przyjęcia przedstawicieli Naro- samie ostatniej wojny. Następnie zagrały
dów Zjednoczonych przez szarego oalowte- kobzy I na salę wkrboayto 81 żołńtoray, 1 ^  ^  ^  aM M v pozbawiła stracha
ka Wielkiej Brytanii, aorg&ninowane przez z których każdy niósł I t amtos jednego przed wojnami, 'lonłltktasHl goapOdarsajma 
Stowarzyszenie Przyjaciół Organizacji Na- , z Narodów Zjednoczonych Po umieszczę- ,1 ziedoatatWesn.
rodów Zjednoczonych. ; alg flag wokół podium, osła aate prseaknn- j Witwsę, że sgaoniadzenł na Konfsrancg

Olbrzymi gmach Albert Hall, budową do wała wstęp de Kjąrtg Narodów Zisiino- p raed s^w to i^  ̂   ̂w ^ ra s ^  pra-
swą przypominający teatr, zosUł wyt»elnio- caonyoh. Podniosły'^ftaniówlenU W głosb m uką” pr*rm hA «l]im isłm y
ny do ostatniego miejsca. Parter był aa- li: arcybiskup Canżerbury, sir W ^ptr Ob> , slągłą pamiętać o tym. żs sa  trwały po 
rezerwowany głównie dla dklegatów (rui trtne, przedsławicisł awłązków ńkwoAo- kój t szczerą współpracę nv)?JVńałOdową 
konferencje l przedstawicieli wszystkich wyeh, eórka Lloyd asorg*‘a, praewodniczą* ^ g ^ ^ u i^ w k ó j V miy^zeM ^wspó^reea po- 
miast angielskich, a  ostatni zjawili się oy Generalnego Zgromadzenia ONZ Bpaak, 1 Ktrws-na  ̂ a ? . - . \ I  kułtorałns między 
tłumnie z łańcuchami 1 emblematami swych wdowa po wielkim prezydwioia Stanów Zje- na,-odami będzie trwała, gdy oprze się ole 
grodów na piersiach, co dodawało im sp e -, dr.oczonych pani Eleonora RoosevNt, poi- tylV» tia woli nielleznyeh pr*r(M*wMe^ 
cjalnego splendortu ^sW minister praay 1 opieki apołecznęj Jan  /  *’? . u,' w’ "*  "  ” W*

Zebranie zagaił marena lek Aleksander, j Stańczyk, ora* brytyjski wiceminister 8!owft*gy**eniu Przyjaciół ONZ J'*1**^
. i * fri* \*'<trł#KWw>jW *a dopTyywfulŁe l̂® tJH

areny ze swej kampanii w Afryce 1 ws ;spraw zagrenlomyoh Nosi Baker, | wyjątkowego zgrotnadsenlA które praeai
i wzajemną wymianę mydli t pragnie* wy
raża w sposób dobitny swą mydl, którą 
niegdyś Polacy *ewoUicjonl4MPrzemówienie ministra Stańczyka

Na zebraniu tym minister Jan Stańczyk j ale wlęrzclą 
wygłosił następujące przemówienie:

Panie przewodniczący, panie 1 panowie I 
Dziękuję w imieniu własnym I mego na

rodu Stowarzysz ml u Zjednoczonych Naro- 
dów za umożliwienie mi wypowiedzenia 
tych kilku słów do tego historycznego ZgTO 
madzenla, na którym znajdują się przed
stawiciele BI narodów, złączonych naj
wspanialszą myślą 1 dążeniami do sapew- 
nlenia św-latu trwałego pokoju 1 trwałej 
międzynarodowej współpracy w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej i  kulturalnej.

Bohaterstwem naszych żołnierzy, nie
zmiernym wysiłkiem robotników, ofiarami 
i cierpieniami narodów zjednoczonych o- 
slągnęłlSmy zwycięstwo nad tyranią hitle
ryzmu 1 faszyzmu. Obecnie stanęliśmy 
przed równie wielkim I trudnym — a na
wet większym ł trudniejszym — zadaniem, 
bo przed obowiązkiem zorganizowania wza
jemnych stosunków politycznych, gospodar
czych t kulturalnych między narodami 1 
ludźmi w sposób taki, by już nigdy ido 
mogły się powtórzyć w didejaeh hid*łw>4cl 
zbrodnie nowych wojen.

Dla wszystkioli narodów zjednocaonych 
1 miłujących pokój wojna ta  była okrutną,

Trykotaż* maser no «• wyrabia I ma na wkładała* blrtrry, bluki, raj lawy, 
sweterki dziecinne i sakolno, skarpety 1 poAeaoeky ara* l»ss  wyręby.

Ceny fuhrywse konknrenayjne.

Psł»ttcowiiia trykotaży 
B. K onopka

ŁnMln, sŁ Rynek 6 (*a bram ą Krakowską abok. Trybnnałnk
663

ml, że u U* pncąsadizam, żs 
była ona najokrutniejsza ula mego kraju 
I mego narodu. Niemiecki okupant wy
mordował ó milionów najlepszych noszy 
obywateli, pożoga wił nam w spuiotinie mt- 
lion sierot, pólslerot, wdów, inwalidów t 
ofiar obozów konoentracyjnych to  enlsa- 
czonym adiwrtem, ebwsgn nasze nUaotą, 
ankuwzyl naazs życie gośpoż*rcżą e c h o 
wał nasze dobra kulturalne.

__  _ walczący «»
barj-kadach francuskiej rewolucji t w wal
kach wołm. Ac! owych Stanów Zjednoczo
nych, wypisali na swoich saUndarach: ż«
tjAko Wołnl ludzie mogą by* noble braćmi.

Umęczona Polska I tak atyawdlwle 
skrwawiony w tej wolało lud staje do ezeae* 
rej I wytrwałej współpracy w grenie na- 
f<v’ iW v.l -ónoeaonyeh, ożywiony takim sa- 
n r  u duchem, * Jakku wytrwale i bobałer- 
pk;> walczył przeciwko tyranii hitleryzmu 
I liuazyzmu w czasie wbjny.

Nakładem  Spółdzieln i W ydawniczej
„ C Z Y T E L N I K ”

ukazała się  pożyteczna nleicbcjdiia tllu knżdejęo 
rolnika broszurka

Ogród warzywny przy domu
W opracowania dr. Ł  Chrobocaka pro!. S. 8. G. W.
Str. 27. - Cena cł. 5.

Do nabycia wo ks^errjaoh
608
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K a l e n d a r z y k

D ziś Symeona 
Jutra Konrada

WAiJ.TL.J8ZE TELJUFONY 
Pogotowia ratunkowe . . . . .  22-73 
Blraż ogniowa 11-11
Pogotowie elektryczne przj Elek

trowni M ie jsk ie j.............................29-01
Warsztaty wodociągowe i kanaliz. 21-12 
Dyżurny Komendy Miasta M. Q. . 23-83 
* Komisariaty Milicji Obywatelskiej: I  — 
81-911 II  — 21-26; III — 24-27, IV — 
14-14.

T E A T R  I K I N A
TEATR MIEJSKI. Dziś i codziennie ar- 

cyciekawa sztuka Curel'a „Ziemia nieludz
ka", Partnerem Marii Gorczyńskiej jest 
Antoni Różycśsl. Pozostałe role grają: Fren
kiel-Ossowska, Samochocki, Kowalczyk 1 
LorencóWa.

KINO „APOLLO". Od wtorku 12 lutego 
br. wyświetla komiediodramat w/g scena
riusza S. Potrawa „Skrzydlaty Dorożkarz".

Uroczysta M ilenia Kośrinszk
w Teatrze Miejskim

W dniu wczorajszym Miejska Rada Na
rodowa w Lublinie zorganizowało, w Tea
trze ttMtzystą akademię ku czci Tadeusza 
Kościuszki. Po zagajeniu akademii prze® 
ob. posła Pctruczynlka, w imieniu sześciu 
stronnictw politycznych przemówił poseł 
do KPN, dr Kłosek: „Reforma Rolna, do
konana na mocy Manifestu lipcowego, 
PKWN, tworzenie armii ludowej, w któ
rej Bartoszów Głowackich i Janów Kiliń
skich liczymy na tysiące, unarodowienie 
wielkiego i średniego przemysłu, przepro
wadzone przez Rząd Jedności Narodowej, 
to jest Ciąg dalszy myśli i  pragnień wiel
kiego demokraty i patrioty, Jakim był Tac 
deusz Kościuszko". Następnie w imieniu 
W. P. przemówił por. Jurkiewicz, po nim 
referat, na tem at „Tadeusz Kościuszko na 
tle swojej epoki" wygłosił dyr. Lubelskiej 
Delegatury Spółdzielni Wydawniczej „Czy
telnik" ob. Józef Podgóreczny, który m. 
in. powiedział: „1916'rok, to 200-tina rocz
nica urodzin naczelnika. Dzisiejsza Polska, 
chcąc uczcić pamięć wielkiego Polaka, 
nazwala ten rok Rokiem Kościuszkowskim.

Nadprogram: aktualności PÓlskiol Kroni- uroczystości, mamy™ -  uianiej arom  wykonać pewne prace o znaczeniu nauko-

by w każdym powiecie powstała wieś Ko
ściuszkowska, która ma byó wadą wzoro
wą, bo o wieś walczył Kościuszko, przede 
wszystkim. Dzisiejsza demokratyczna Pol
ska ma możność zrealizowania ideologii 
kościuszkowskiej i miejmy nadzieje, że za
danie to spełni!"

W części artystycznej akademii niezrów
nany recytator Karol Borowski czytał dwa 
wyjątki z  książek: fragment z książki Fe
liksa Konocznego — „Tadeusz Kościuszko 
— życie, czyny, duch..." 1 fragment z książ
ki Władysława Reymonta

— r. 1794". Neśtępnie HaHna Buyno de
klamowała wiersz Ujejskiego pt.: „Po
grzeb Koścluczki". Wystąpiły także: chór 
„Lutnia" i lubelska orkiestra symfoniczna. 
Chórem ł orkiestrą dyrygował prof, Zy
gmunt Szczepański, Na wstępie chór „Lut
nia" wykonał kilka pieśni, m. ta. „Mewy"
— Kazury, „Pod okapem śniegu" — Szc- 
ltgowsklego itxl Na zakończenie akademii 
orkiestra wykonała trzy utwory; „Uwertu
rę — „Bajka" Moniuszki, „Pol;?lde Echo" 
Wojciechowskiego i „Mazura" z opory

„Insurekcja „Straszny Dwór" Moniuszki, (JD). 
o 0 o---------------- *

KRONIKA MIEJSKA

ki Filmowej. Pocz seansów: godz. 12.30, 
14.3(1 16.30, 18.30. W niedzielę początek 
1-go seansu o godz. 10.30.

KINO „BAŁTYK". Od wtorku 12 lute
go br. wzruszający film o triumfującej 
miłości „Caekaj na mnie11. Nadprogram: 
Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej.

LłNO DOMU ŻOŁNIERZA. Od czwart
ku dnia 14 lutego br. wyświetla komedię 
muzyczną produkcji polskiej pt.: „Ada to 
nie Wypada". Początek seansów: 14, 16 i 
18-ta.

KINO „RIAŁTO". Od wtorku 12 lutego 
br. wspaniały film produkcji radzieckiej 
„Sekretarz Retkomu". Nadprogram: Aktu- 
amośd Polskiej Kroniki Filmowej.

M a ś ć

P - r a  H E B D Y
Od f w i e r z b f

‘ *■ |akośd I s k a ts c z s s ś e i
Dipetaln nie hrndzl c i a ł a  I b i e l i z n y  

W APTEKACH I ORORKRIACH
l.abo r. Chem ies. - F a rm u e n l .  
ł* w #  U KIUłA W sm a w s . 502

wym i pamiątkowym, dążymy do tego,

Dziś rozpoczyna swe obrały MRN. Ob
szerniejsze aprawondanJo z obrad MRN po
damy w numerze jutrzejszym. (JD)

Wczoraj W lubelskim Towarzystwie Miu- 
zycznym odbył się popis uczennic 1 uczniów 
państwowych szkół muzycznych w Lubli
nie. Słuchacze wszystkich szkół, wyższej, 
średniej 1 umuzykalniającej wykazali wy
soki poziom gry. Na szczególne wyróżnie-

[ ^ M iŁ O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E  !■ D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  |

OGŁOSZENIE O PRZETARGU ISzkoła Techniczna Komitetu Odbudowy | N A U K A  J
Katedry w Lublinie ogłasza przetarg nleo- . _Tr^ ^ r r — .
graniczony na wykonanie dachu na ko- •50Sf'*fde^ ’ nłemleo^ e"
ściele katedralnym w Lublinie. Oferty w * “• tidziela indywiduatole, zbiorowo, ruty-
nleiprzejrzystych i zalakowanych koperkach ^
opatrzonych napisem „Przetarg na wyko- rancja" wl6KlawaKa' c 
nanle dachu na kościele katedralnym w 
Lublinie" należy złożyć w kancelarii Wy- P K A C A
działu Odbudowy UWL ul. Spokojna 4, po- GUMOWE wyroby maczane, potrzebny 
kćj 70 w terminie do dnia' 1 m arca 1946 r. specjalista kierownik, wytwórnia w Kato
do godziny 10-tej rano, gdzie tegoż dnia wicach. Oferty „PAR" Kraków, Rynek

Główny 46 („Guma").

[h a n d l o w e

o godzinie 12-ej nastąpi otwarcie ofert. Główny 46 („Guma"). 702
Obecność oferentów dopuszczalna.
Załączniki techniczne, tj. ślepe koszto- ,_______________

choL .1 konstrukcji da- k u p c y , przemysłowcy. Polecamy po ce-

noszących 300 zł. za komplet. Komitet świece, terpentynę, kalafonię, kleje, arty
kuły mydlarsko - malarskie, garbarskie,

praA'?> wyhoni surowce przemysłowe 1 wszelkie ehemika- 
W*’ U»- P laska Składnica Chemiczna, Warsza- 

j S g j * ®  ^ ledU ”a  Wynik wa, Targowa 64. 698

6S8
Przewodn. Sekcji Technicznej DOMY, place sprzedaje koncesjonowane 

Komitetu Odbudowy Katedry przedwojenne biuro „Wygoda" Michałow- 
* ~ '  ■ sklego, Bernardyńska 28, teł. 34-87. 622 aini. Oozdek.

M y d łu  „ J  A W A « i  „ P L O N "
Doskonałej jakoici Do nabycia w każdym sklepia
L ubehltłcJ Fabryki Mydła. LUBLIN, P rzem ysłow a 5

PrKedafawieieli Litwiński, Lubartow ska B
577

SZAFY, stoły, łóżka, kredens, salonik mięk 
kich mebli, oraz kufry używane do gprzę- 
dania. Sucha 19 m. 2. 634

PALNIKI karbidowe z ogniotrwałą ka
mionką, po cenach fabrycznych, poleca wy
twórnia „WAWEL" Kraków, Limanow
skiego U.

nie zasługują uczniowie: W Skwarczyńakl 
z klasy ,prof. Ksionfca, Grygoruk z kla
sy prof. Koppa i uczennica T.' Bogdanow
ska Z klasy prof. Wdelhorskiego. (JD)

* * *
W sobotę odbył sdę w Towarzystwie Mu

zycznym koncert ociemniałego wirtuoza, 
skrzypim i planisty Włodzimierza Biela ń - 
wa. Edolojew wykonał szereg utworów for
tepianowych Szopena, Paderewskiego, 
Czajkowskiego i Liszta Następnie pro-'. 
Bielajew odegrał na skrzypcach utwory 
Wieniawskiego 1 Saraaatego. Dochód z 
koncertu przeznaczony był na PCK ID)

Z listów  do BcdaŁcji

Czy akcja
przesiedleńcza należy 

do przeszłości?
Bz. ob. Reduktorze!
Powiatowy Komitet Przesiedleńczy w 

Lublinie widocznie uwaia, Ze akcja prze
siedleńcza naleZy ju& do przeszłości, albo 
nie warto się nią zajmować, skoro odma
wia wydawania kart przesiedleńczych chęt
nym do przesiedlenia się na tereny nowo- 
odzyskane. Zgłaszający się tam przesie
dleńcy są odsyłani do PUR bez zulat wbeniu. 
Komitet poMnlon wiedzieć, że kwalifika
cja przesiedleńców i wydawanie im za
świadczeń -przesiedleńczych naleiy do Kok 
mitetóio Pi-zcstedloAczych, które działają 
przy współudziale czynndm społecznego, 
do placówek PUR-u zaś naleiy ręalizowa- 
nie środków transportu. Przesiedleńcy, zgla 
sza jacy się do PUR-u po bilety na prze
jazd'winni byó zaopatrzeni przez Komite
ty  Przesiedleńcze w  zaświadczeniu, prze
siedleńcze. Sądzę, Z« PouHatoioy Komitet 
Przesiedleńczy w ZeibhnUt powinien o tym 
wiedzieć i  nie odsyłać ludzi, narażając ich 

7ft1'  na sti-atę czasu i niepotrzebne błąkanie srę.
__________ __________________________1 Czy nie byłoby słuszne, aby tą sprawą

MODELE na czapki, kapelusze wykonuje1 **n'Mterosował się Wojewódzki Komitet
fachowo, tanio, stoJanda Lublin, Rynek 141 Przesiedleńczy t  
(Trybunał). ąpąi Mgr. Pochwało loski.

A  KŁOSOWSKI

Klejnoty Buddy"
p o w i e ś ć  d l a  m ł o d z i e ż y

Do hallu wsunęły się Ir/y cieni*. Najpierw szła b|a- 
a, jak aatioj w swej długiej, nocnej szacie, E|, >;a nią 

okradał ».ę John. a w końcu wlókł gją potężny r<>/e- 
ipany łygry*.
. .  N “  dt>\ »  p r z y ł ą c j t y ł  ,i«- do nich Stefan. S/.ybko pr/.e- 
iegU dziedziniec, a korzystając * cienia drzew, po

częli ostrożnie, na palcach, zbliżać się do bramy. Z da- 
a ju* dostrzegli strażniku, wspartego na halabardzie. 

„Zostańcie tułajl“, szepną! Fu-Llang. „Muszę pójść 
naprzód, by unfeszkodliwić wartę". Przycupnęli w 
krzewach.

Iui-Liang szedł śmiało. Udawał pewnego siebie, jak
by mu nic nie groziło w tej chwili. Pogwizdywał

— Stójl
— „Góra niebieskiego płomienia!", burknął Fu, nic 

przystając ani na moment.
Znalazłszy się obok wartownika, rzucił się nań 

gwałtownie, jak dziki jastrząb i jednym uderzeniem 
piĄ<d powalił go na ziemię.' Potem zakneblował mu 
U-sta i zabrawszy pęk kluczy, skinął na swoich.

łcn sposób wydostali się za mury „pałacu snów". 
■Szczęśliwi 1 upojeni wolnością, co tchu biegli nad mo-

rze. Tylko Fu-Liang został, by powiadomić o wezyst-1 „Kwiat chryzantemy" płynął lak szybko, ie wkrócs 
m Ahmeda. wyspa roztopiła się we mgle wraz r rajskim ogrodem
Wówczas rozległ się przeraźliwy głos rogu. Ktoś 1 ■------

trąbił na trwogę. Fu-Liang wystrzelił. Przed pałacem 
zaroiło się od zbrojnych pacliołkśw, a jednocześnie 
W głębi dziedzińca buchnął płomień. Wtedy Fu-Liang 
wystrzelił po raz wtóry. Jak spod niemi ąfawił się 
przy nim Aluned ze swymi ludźmi.

-Wypadli przez szeroko otwartą bramę. Za nimi sza 
lał pożar. Cisza zamieniła »!ę nagle w piekielną wrza
wę jogów, trąb i dzwonów. Słychać było jakieś panicz
ne krzyki. Potem poczęło bić w moździerze.

Zziajani i zlani potem, wstąpili na pokład „Kwiatu 
chryzantemy", gdzie czekano Już na nich z wielką nie- 
cierpliwością. Fu-Liang kazał natychmiast podnieść kot
wicę. Snm zaś usiadł na' pokładzie i tak skamieniał w 
bezruchu. Nie zauważył nawet, kiedy podeszła doń ma
ła Elżbieta Nilson i, zarzuciwszy mu ręce na szyję, po
całowała go w czoło. Teraz dopiero ocknął się. „Dzię
kuję panu z całego serca, panie Fu-Liang, za ocale
nie'..., szepnęła mu do ucha.

Fu-Liang był wzruszony.
Siatek zadygotał od huku maszyn I powoli Jął odda

lać się od brzegu. W powietrru zakwiliły mewy.
— Pogoni — krzyknął Ahmed.
Wszystkie oczy zwróciły się w stronę „Wyspy żół

tego smoka'1, gdzie w przystani gromadzili się łucznicy 
i rycerze. Jeden z nich coś krzyczał 1 wygrażał pięścią.
Nad pokładem przeleciały ze świstem strzały. Ale

i bajecznym „pałacem snów' .
Stefan spojrzał w górę I ku swej radości dostrzegł 

na szczycie masztu biało - czerwoną banderę, chorą
giew o barwach Polski. Powiesiła ją tam ręka nieoce
nionego Fw-Idtwiga

Świtało.
XVII. Klejnoty Buddy.

Już przeszło tydzień płynęli * wiatrem w stronę 
„Wyspy trzech palm". Na twarzach załogi gościł nie
przerwanie wyraz bezmiernego szczęścia. Na pokładzie 
wciąż dzwonił śmiech i raz po raz tryskały race dow
cipu. Bo oto nie tylko ocalili małą, dzielną Ęi, ule 
wkrótce mieli też zawładnąć skarbem, klejnotami o 
bezcennej wartości, do których dostęp znał tylko nieo
ceniony Fu-Llang.

Kiedy o zmierzchu czerwona kula słońca tonęła w 
rozmigotanej, rozlśnlonej i roziskrzonej rozchwiei 
wodnej. Stefan Sowiński opowiadał długo !, jakże pięk
nie o swej ojczyźnie, Polsce, do której chciał wrócić 
choćby lotem ptaka. A więc malował krajobraz, wskrz 
szał męczeńskie dzieje, mówił o bohaterstwie narodu, 
narodu, który nigdy nie uległ, nie załamał si(f i prze
trwawszy długą, półtorawiekową niewolę, powstał dd 
nowego, dosko-naełgo życia. Sławiąc wielkich Polaków, 

- m-----« Adamie Mi©
MWivpw, ----------- O a
ze szczególnym nabożeństwem mówił o 
kiewiczu i Fryderyku Szopenie!

(d. c. n.)
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